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MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA DRUKARSTWA
I C Z W A R T Y  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  D R U K A R SK I W  U T R E C H T

Idea międzynarodowych Kongresów właścicieli 
drukarń znalazła śród zorganizowanych drukarzy 
ogromne wzięcie, jak z drugiej strony kongresy 
te stały się nieprzeciętnej wagi czynnikiem, wpły­
wającym na bieg i rozwój pracy naszych zakła­
dów. Drukarze są w tem szczęśliwem położeniu, 
że produkty ich nie kolidują z sobą na rynkach 
międzynarodowych, że skazani są przeważnie na 
pracę dla swego kraju  a nawet najbliższego re- 
gjonu. Dlatego na kongresach ich niema tych tarć 
zazdrości i zawiści zawodowej, jaką spotykamy na 
konferencjach wielkiego międzynarodowego prze­
mysłu. Przeciwnie, podobne warunki pracy, prze­
dewszystkiem idea pracy dla kultury swych naro­
dów, zależność prawie całego drukarstwa świato­
wego od tych samych źródeł dostawy maszyn i mu- 
terjałów, a dalej okazja zapoznania się na kongre­
sach z najnowszemi wynalazkami w technice dru­
karskiej, z uowemi prądami w sztuce a przede- 
wszystkiem zetknięcie się osobiste ludzi, którzy 
w swej pracy nieraz długie lata z sobą listownie 
współpracują, zetknięcie się z ludźmi, którzy jako 
kierownicy lub właściciele stoją na czele zakła­
dów o tradycji setek lat pracy dla kultury ludz­
kości, wszystko to sprawia, że kongresy właści­
cieli drukarń nabierają specjalnego charakteru 
serdeczności i wzajemnej życzliwości, że wszędzie 
uderza wielkie poczucie godności osobistej i god­
ności zawodowej.

Myśl przewodnia kongresów —  konieczność 
współpracy między organizacjami poszczególnych 
krajów, konieczność naradzenia się nad możliwo­
ścią przeprowadzenia wspólnych prac, możność 
wzbogacenia i uzupełnienia wiedzy zawodowej 
sprawiają, że kongresy zyskują coraz większe wzię­
cie i znaczenie.

Idea szerokiej współpracy międzynarodowej 
między drukarniami powstała już w roku 1902. 
Wtedy to odbył się w Konstancji pierwszy Kon­
gres drukarski obejmujący państwa niemieckie, 
Niemcy, Austrję i część Szwajcarji. W tymże ro- 

.ku  odbył się analogiczny Kongres drukarń państw 
skandynawskich.

Pierwszy na szeroką już skalę Kongres mię­
dzynarodowy odbył się w Góteborgu w roku 1923 
w czasie urządzonej tam wystawy międzynarodo­
wej. W Kongresie tym wzięli udział reprezentan­

ci 19 państw. Omawiano na nim sprawy organi 
zacyj zawodowych, kwestje kalkulacyjne, sprawy 
estetyki druku, o cennikach druku i o kształce­
niu młodzieży zawodowej.

Drugi Kongres odbył się w roku 1928 w Ko- 
lonji. Obecni już byli reprezentanci 22 państw, 
między innymi i Polski. Pozatem, dzięki wielkiej 
wystawie „Pressa“ , która ściągnęła nad Ren mi- 
ljony zwiedzających, w Kongresie wzięły udział 
poza delegacjami ogromne rzesze drukarstwa z ca­
łego świata. Były to bodajże najpiękniejsze dni 
drukarstwa wszechświatowego. Na Kongresie po­
łożono pierwsze podwaliny pod zorganizowanie 
Międzynarodowego Biura drukarskiego, referowano 
i przedsięwzięto postanowienia tyczące cenników 
drukarskich, kształcenia młodzieży, walki z dru­
karniami państwowemi, pozatem przedstawiono 
wr obszernych referatach nowości techniczne i spo­
sób nowoczesnego zużytkowania dotychczas posia­
danego materjału drukarskiego.

Trzeci Kongres odbył się w roku 1929 w Lon­
dynie. Połączony był także z wystawą urządzeń 
technicznych. Najważniejszą jego pracą była spra­
wa ostatecznego zrealizowania Międzynarodowego 
Biura, które umieszczono przy Deutscher Buch- 
druker-Yerein w Berlinie. Jako zarząd Biura wy­
brano 5 członków, którzy przynajmniej raz do ro ­
ku się schodzą i nad sprawami ogólnemi radzą. 
Zjazdy tych członków odbyły się dotychczas w Le- 
odjum, Bernie, Amsterdamie i Brukseli. Najważ­
niejszą pracą Biura było ułożenie jego statutu 
i ostateczne zorganizowanie członków. Dziś w skład 
Międzynarodowego Biura wchodzą organizacje 
właścicieli drukarń następujących państw: Anglji, 
Austrji, Afryki Połudn., Belgji, Estonji, Finlandji, 
Holandji, Italji, Łotwy, Luksemburgu, Niemiec, 
Norwegji, Szwajcarji, Szwecji i Węgier, wreszcie 
częściowo Francji i Czechosłowacji. Generalnym 
sekretarzem Międzynarodowego Biura jest p. K op­
icy, który od chwili powołania go na to stanowisko 
prace Biura poważnie pchnął naprzód. Co kwartał 
mniej więcej wydawany biuletyn Biura informuje 
dokładnie o jego pracach.

A prace są dziś już rozległe, sięgające bardzo 
głęboko w istotę zagadnień interesujących dru­
karstwo całego świata. Nie miejsce tutaj na ich 
wyliczanie. Wspomnę tylko, że bardzo daleko zo­
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stały posunięte i rozwiązane sprawy taryfy płac 
i warunków pracy w poszczególnych państwach, 
sprawa wychowania młodzieży, sprawa stosunku 
do przemysłów dostawczych i do odbiorców, dalej 
udzielano rad i wskazówek w sprawach technicz­
nych, organizacyjnych i innych.

W Zjeździe w Utrecht drukarstwo polskie nie 
brało udziału. Szkoda. Właśnie drukarstwo pol­
skie mogłoby się wiele na międzynarodowym Kon-

*

W dniach 25 i 26 października b. r. odbył się 
w Utrecht, w Holandji, czwarty międzynarodowy 
Kongres właścicieli drukarń. Poza licznemi rze­
szami drukarzy bliższych i dalszych państw wzięli 
w Kongresie udział oficjalni delegaci drukarstwa 
angielskiego, belgijskiego, duńskiego, estońskie­
go, fińskiego, francuskiego, holenderskiego, hin- 
ruskiego, łotewskiego, luksemburskiego, n ie­
mieckiego, norweskiego, szwedzkiego, szwajcar­
skiego, węgierskiego, Afryki Południowej i Ame­
ryki Północnej.

Na porządek dzienny zgłoszono następujące r e ­
feraty:
1. Dotychczasowe prace Międzynarodowego Biu­

ra i jego przyszłe zadania. Referuje R. A. Aus- 
ten-Leigh, Londyn.

2. Organizacja i wykształcenie młodych pryncy- 
pałów oraz międzynarodowa wymiana młodzie­
ży drukarskiej. Referuje Aleksander Oldeu- 
bourg, Monachjum.

3. Przestrzeganie wspólnego cennika za prace 
drukarskie, taryf płacy oraz ochrona istnieją­
cych zleceń. Referuje S. S. Korthuis, Haga.

4. Techniczne udoskonalenia w drukarstwie. Re­
feruje Vyvian E. Goodman, Landyn.

5. Umowy cennikowe i zbiorowe. Referent A. De- 
frenne, Bruksela.

6. Stosunek do przemysłów dostawczych. Refe­
rują Francesco Graeve, Genua i Max Rich 
Kirste, Oslo.
Obecny międzynarodowy kongres urządzony 

został z okazji dwudziestopięciolecia istnienia 
Związku Właścicieli Drukarń w Holandji.

Z okazji jubileuszu i Kongresu urządzona zo­
stała w Utrechcie międzynarodowa wystawa dru­
karska, obejmująca z jednej strony eksponaty prac 
najcelniejszych drukarń  Europy a szczególnie Ho­
landji, z drugiej urządzenia drukarskie i rnaterjały 
dostarczone przez przeszło 100 firm z Niemiec, 
Anglji, Holandji, Szwajcarji, Francji, Italji, Austrji 
i Ameryki.

Uroczyste otwarcie Kongresu nastąpiło przed 
południem dnia 25. X. w sali koncertowej „Tivo- 
li‘\  Po części muzycznej zagaił Kongres przewod­
niczący Austen-Leigh, dziękując uczestnikom za 
tak liczne przybycie, a kolegom holenderskim 
za podjęcie trudu organizacji Kongresu. Przewod­
niczącym Kongresu wybrany został Austen-Leigh 
i S. S. Korthuis z Hagi, zastępcami Aleksander 
0'ldenbourg z Monachjum i Graeve z Genui.

gresie nauczyć. Dla drukarstwa naszego niepowe­
towana szkoda. W ostatnich dwu Kongresach brali 
jednakże udział reprezentanci Korporacji wielko­
polskiej. Niejedną ideę nową dzięki temu wszcze­
piono w nasze życie organizacyjne, niejedną no­
wość techniczną podpatrzono i w kraju zrealizo­
wano. Więc szkoda, niejedna idea nowa przydała­
by nam się dziś w okresie prac przygotowawczych 
nad skonsolidowaniem drukarstwa całej Polski.

•1=

Jako gospodarz powita! gości S. Korthuis. 
przewodniczący związku holenderskiego. W kró t­
kich słowach uwydatnił on znaczenie zawodu dru­
karskiego, o którym się spodziewa, że przyczyni 
się wybitnie do usunięcia kryzysu światowego 
i sam wejdzie niebawem w okres lepszej konjunk- 
tury. Oby przyczynkiem i poważnym kamieniem 
węgielnym do tego stał się obecny Kongres.

Przystąpiono do referatów przewidzianych po­
rządkiem dziennym. R. A. Ansten-Leigh zdał spra­
wę z dokonanych prac Międzynarodowego Biu 
ra i o jego zadaniach na przyszłość. W dyskusji na 
ten temat zabrał głos p. Stiels-Vaillant z Leodjum. 
dziękując tak przewodniczącemu jak i Biuru za 
jego szeroką i owocną działalność.

Na temat „Organizacja i wychowanie młodzie­
ży pryncypalskiej i międzynarodowa wymiana mło­
dych drukarzy44 mówił p. Aleksander Oldenbourg 
z Monachjum. Po referacie jego wysunięto wniosek 
by Międzynarodowe Biuro wystawiło do 31 marca 
1935 roku listę tych drukarń, które mogą przyjąć 
kandydata na wymianę. Wszystkie organizacje 
współpracujące z Biurem, nadeślą spisy takich 
miejsc od siebie z kraju. Tam gdzie władze pań­
stwowe stają na przeszkodzie w sprowadzaniu p ra ­
cowników z obcych państw, postanowiono do rzą­
dów wystąpić z odpowiednim memorjałem.

Najważniejszym bodaj tematem była sprawa 
cen za druki oraz ochrony istniejących zamówień. 
Referował ją p. Korthuis, przedstawiając wyniki 
prac uzyskane dotychczas w tym kierunku przez 
organizację holenderską. Kryzys światowy wywołał 
i w Holandji te same skutki w drukarstwie co 
i w innych krajach: wzajemne podbijanie cen, 
upadek większych zakładów, rozrost małych nie­
żywotnych drukarenek i brudna konkurencja. Or­
ganizacja przystąpiła do pracy, podobnie jak orga­
nizacja niemiecka. Opracowano już cennik, który  
ustawą państwową ma zostać wprowadzony jako 
przymusowy. Takąż ustawą ma być ograniczone 
dalsze tworzenie się drukarń. Co niezdrowe jako 
organizm, zostanie zlikwidowane. Utworzony zo­
stanie nawet wydział z kół klientów, który badać 
będzie warunki dostawy druków. Konkurencja, 
w życiu przemysłowem tak konieczna, ma się uwy­
datnić w jakości dostarczanych prac i w stosunku 
zakładu do klienta.

Ciekawe doświadczenie przeprowadzono w Ho­
landji w dziedzinie ochrony stałych i perjodycz­
nych prac. Niektóre prace, stale się w drukarni 
powtarzające, mogą podlegać pewnego rodzaju
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ochronie przez wpisanie ich do rejestru ochronne­
go. Czy praca pewna może podlegać ochronie, de­
cyduje mąż zaufania organizacji lub specjalna ko­
misja. Jeżeli drukarz zawezwany zostanie do zło­
żenia oferty na druk perjodyczny, powinien się 
poinformować w biurze organizacji, czy praca ta 
jest zgłoszona do ochrony. W razie ochrony, zapy­
tany informuje się u dotychczasowego drukarza
0 cenę druku. Na cenę tę powinien przy składaniu 
swej oferty dołożyć 5%. O ile cena dotychczaso­
wa wydaje mu się w myśl cennika zbyt wysoką, od­
wołuje się do Komisji Kalkulacyjnej, która ustala 
cenę. Cenę tę oddaje zapytany klientowi. Jeżeli 
druk chroniony przechodzi z drukarni jednej do 
drugiej, płaci drukarz swemu poprzednikowi 10 % 
z rachunku tytułem odszkodowania.

W razie niestosowania się drukarni do miaro 
dajnych cen, związek zakazuje pracownikom wy­
konywać dane prace. Pozatem związek ma prawo 
nałożenia na niesolidarnego członka grzywny 
w wysokości do 2000 guldenów.

Referat p. Korthuisa przyjęty został przez 
uczestników Kongresu z wielkiem zadowoleniem. 
Szereg referentów i reprezentantów poszczegól­
nych państw wypowiedział się za tworzeniem ści­
słych cenników i stosowaniem ich przy pomocy 
odpowiednich ustaw państwowych.

Jako dalszy referent spraw cennikowych wy­
stąpił dr. Vogtmann, przewodniczący Urzędu Kal­
kulacyjnego niemieckiego Związku Drukarzy. 
Przedstawił on rozbudowę niemieckiej wspólności 
kryzysowej, która w krótkim czasie ogarnęła p ra ­
wie 100% niemieckich drukarń. Dzięki wspólno­
cie udało się wstrzymać spadek cen a nawet tu
1 ówdzie częściowo podnieść. Ważną rolę odgrywa­
ją w drukarskiem życiu zbiorowem sądy polubowe. 
Wybitną pracą Związku jest stworzenie nowego, 
do dzisiejszych warunków dostosowanego, cenni­
ka i wychowanie kalkulacyjne nowych i młodych 
właścicieli drukarń przez urządzanie kursów kal­
kulacyjnych. Dzięki tym pracom ogarnął drukar 
stwo nowy duch i nowa etyka zawodowa, głosząca 
hasło dobra wspólnego przed zyskiem osobistym.

Ostatni referat p. Webera z Lipska omawiał 
sprawę najnowszych wynalazków w dziedzinie dru­
karstwa. I ten odczyt wzbudził u uczestników wiel­
kie zainteresowanie i żywą dyskusję.

Poza plenarnem zebraniem Kongresu odbyło 
się zebranie delegatów, na którem zarząd zdał 
sprawozdanie rachunkowe, poczem nastąpił uzu­
pełniający wybór zarządu. Składa się on obecnie 
z następujących osób: Austen-Leigh z Londynu, 
Stampfli z Berna, Frisch z Berlina, Korthuis 
z Hagi, Haeggstroem z Upsali i Graeve z Genui.

Zebranie delegatów postanowiło przystąpić na­
tychmiast do realizacji sprawy wymiany synów 
pryncypalskich, poleciło Międzynarodowemu Biuru 
przeprowadzić badania nad wynalazkami noweini, 
szczególnie w dziedzinie rotograwury, wreszcie 
przyszły Zjazd postanowiono odbyć w roku 1937. 
Na rok ten zapraszają do siebie Węgrzy do Buda­
pesztu i Włosi do Rzymu. r Kuślin.

MEMORIAŁ
W  imieniu K o r p o ra c j i  P r z e m y s ło w c ó w  G r a f ic z ­

nych  w e  Lw ow ie ,  Cechu M is trzów  In tro l iga torsk ich  
na W o je w ó d z tw o  L w o w sk ie ,  Z a k ła d ó w  Cynhogra-  
f ic zn ych  oraz S to w a rzyszen ia  D r u k a r zy  i P o k r e w ­
nych  za w o d ó w  ,,O gn isko“ w e L w o w ie , Z w ią zk u  L i­
to g ra fó w  i C h em igra fów  w e  L w o w ie  i Z w iązku  
P ra c o w n ik ó w  i P racow nic  In tro l iga torsk ich  w>: 
L w o w ie  w y s to so w a n y  zosta ł  do P re z y d ju m  R a d y  
M inis trów, Ministerst ica W yznań  R e lig i jnych  i O ś w ie ­
cenia P u b l ic zn eg o , M in is ters tw a  P rze m ys łu  i H an ­
dlu, M inis ters tw a  Skarbu , M in is ters tw a  Spraw  W e ­
w n ę tr zn y c h  i do  M in is ters tw a  P racy  i O p ie k i  S p o ­
łeczn e j  p o  r a z  d r u g i  n as tępu jący  m em o rja l  
w  sp ra w ie  p o zo s ta w ien ia  P a ń s tw o w eg o  W y d a w ­
n ic tw a  K s ią że k  S zko ln ych  w e  L w ow ie:

Podpisane organizacje pracodawców i pracow­
ników lwowskiego przemysłu graficznego, dotkli­
wie skrzywdzone naglą likwidacją Państwowego 
Wydawnictwa Książek Szkolnych we Lwowie —■ 
mimo próśb i przedstawień z ich strony, oraz ze 
strony Izby Przemysłowo - Handlowej, Zarządu 
Miejskiego, Posłów i Senatorów miasta Lwowa — 
pozwalają sobie przedstawić ponownie Wysokiemu 
Ministerstwu sprawę przeniesienia tegoż Wydaw­
nictwa do Warszawy, jako fakt powodujący nie­
chybnie nietyiko ruinę poważnych przedsiębiorstw 
graficznych we Lwowie i rzesz robotniczych stale 
przy robotach dla Wydawnictwa zatrudnionych, 
ale także jako przedsięwzięcie, godzące w interesy 
Skarbu Państwa i w utrzymanie polskiego stanu 
posiadania kulturalnego i materjalnego na Kresach 
Wschodnich.

Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych 
było dotychczas, przy bardzo skromnej i skrupu­
latnej administracji, przedsiębiorstwem samo wv- 
starczalnem i wykazującem zyski, mimo pokaźnych 
świadczeń przy drukach zleconych przez Minister­
stwo W. R. i O. P. do wewnętrznego użytku tegoż 
Ministerstwa oraz dopłat do druku książek szkol­
nych dla mniejszości narodowych.

Wedle preliminarza budżetowego Ministerstwa 
W. R. i O. P., świadczenia te wynosiły ponad 12 % 
przy ogólnym obrocie w kwocie około miljona zło­
tych. Mimo tak poważne świadczenia, sprawozda­
nie wykazuje zysk w kwocie 60 000 zł, przyczem 
zauważyć należy, że rok sprawozdawczy 1933 był 
wyjątkowo niepomyślnym z powodu kryzysu 
i zmiany programów podręczników szkolnych.

Przeniesienie Wydawnictwa do Warszawy po­
ciąga za sobą olbrzymie wydatki, wynikłe nietyl- 
ko z przetransportowania zapasów magazynowych, 
k tóre ze względu na największą ilość odbiorców 
na terenach wschodnich i południowo-wschodnich, 
powinny pozostać we Lwowie i stąd być ekspedjo- 
wane, ale także z powodu konieczności adaptowa­
nia specjalnego budynku, wynajętego na cele Wy­
dawnictwa w Warszawie i odpowiedniego powięk­
szenia personelu biurowego. W szystko to zw iększy
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niepomiernie koszty administracji, gdyż tak koszty 
lokalu, jak i plac personelu, są na terenie lwow­
skim  znacznie niższe niż w Warszawie, przytern 
magazyny lwowskie i lokal administracyjny muszą 
być dalej utrzym ywane dla celów' wydawnictwa 
podręczników  mniejszościowych.

Pracownie drukarskie, kliszarskie i introliga­
torskie dostarczały Wydawnictwu robót przecięt­
nie za 250 do 300 tysięcy złotych rocznie, nie licząc 
w tem kosztów papieru, a zatrudniały w swoich 
pracowniach ponad 260 osób, mających około 700 
osób na utrzymaniu.

Możemy z dumą podkreślić, że pracownie te 
wywiązywały się ze swych zobowiązań solidnie, 
punktualnie i sumiennie, wkładając cały swój wy­
siłek w kierunku jaknajrzetelniejszej dostawy dla 
Wydawnictwa.

Ponieważ roboty były niestałe, najczęściej w se­
zonie z przyspieszonym terminem dostawy, prze­
to musiały wspomniane pracownie zaopatrzyć się 
w odpowiednie urządzenia i maszyny, żeby robo­
tę na czas wykonać. Również skomplikowany druk 
podręczników szkolnych wymagał specjalnych in- 
westycyj w dziedzinie zasobu czcionek do składów 
elementarzowych, matematycznych, nutowych i ob 
cojęzycznych, co pociągnęło za sobą wysoki wkład  
kapitału, obliczonego na długoletnią amortyzację, 
uniemożliwioną obecnie wobec nagłego przeniesie­
nia instytucji-

Jeżeli weźmie się pod uwagę, że lwowskie za­
kłady graficzne, wyspecjalizowane od dziesiątków  
lat w produkcji podręcznikóiu szkolnych, stworzy­
ły pokaźną i odrębną gałąź przemysłu, grupując 
rzesze pracowników, w tym kierunku wyspecjali­
zowanych, można sobie wyobrazić ruinę i rozpacz

DW A PIĘK N E DRUK I PAŃSTW OW EJ 
SZKOŁY GRAFICZNEJ W PRADZE

Mam przed sobą dwa wzorowe druki, wykona­
ne przez uczniów Państwowej Szkoły Graficznej 
w Pradze, przesłane niżej podpisanemu dzięki 
uprzejmości dyr. Ladislava Sutnara. Są to wydaw­
nictwa okazowe, stojące na bardzo wysokim pozio­
mie współczesnej typografji i faktycznie, że za­
szczyt przynoszące, tak uczelni praskiej, jak i jej 
profesorom. Pierwsza z nich to praca Wojciecha 
•\olavki p. t. „Malarski rękopis w obrazach fran­
cuskich współczesnej doby“ (Vojtech VoIavka — 
„Malirsky rukopis ve francouzskem obrazę nove 
doby“), omawiająca dzieła malarskie wielkich m i­
strzów francuskich XIX i XX wieku, znajdujące się 
w zbiorach praskiej „Modernii galerii14. Format pu­
blikacji znormalizowany, układ kolumny, złożonej 
petitem maszynkowym, ma szeroki margines po 
stronie lewej, t. j. od grzbietu książki. Obwoluta 
okładkową zmontowana z wykrojonego fragmentu

setek bezrobotnych, którzy zawodowi temu się po­
święcili i nie mają dzisiaj żadnych absolutnie wido­
ków ani możności znalezienia odpowiedniej pracy.

Na przeniesieniu Wydawnictwa ucierpi poza- 
tem szereg firm handlowych lwowskich, które od 
lat dostarczały papieru drukowego i innych ma­
terjalów z produkcją książek związanych oraz licz­
ny personel biurowy, z powodu przeniesienia in­
stytucji znacznie zredukowany. Niemniej ucierpieć 
na tem musi cała rzesza autorów miejscowych, 
którzy swych prac Państwowemu Wydawnictwu 
dostarczali.

Jeżeli konieczność wymaga, aby zarząd i r e ­
dakcja Wydawnictwa były w stolicy, nie wiąże się 
to z koniecznością przeniesienia produkcji samych 
książek i ich ekspedycji. Wszak o wiele znaczniej­
sze zakłady wydawnicze „Książnicy-Atlasu11 mają 
dyrekcję i redakcję w Warszawie, całą zaś pro­
dukcję, ze względu na wyspecjalizowany personel 
i urządzenia, wykonują we Lwowie.

Podpisane organizacje —  imieniem licznych 
zagrożonych w swej egzystencji poważnych pla­
cówek gospodarczych i z uwagi na interes Pań­
stwa na Kresach. Rzeczypospolitej —  proszą za­
tem ponownie Wysokie Ministerstwo o pozosta­
wienie produkcji Państwowego Wydawnictwa Ksią­
żek Szkolnych we Lwowie, gdyż nagła likwidacja 
tej produkcji naraża cały szereg firm na ruinę 
i upadek, zaś liczne rzesze robotnicze na bezro­
bocie i głód.

Powołujemy się zarazem na wniesione do Mi­
nisterstwa W. R. i O. P. oraz do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu pismo Związku Organizacyj 
Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce,

obrazu van Gogha, ma górą w taśmie wycięty ty­
tuł i nazwisko autora.

Przepięknie są odbite ilustracje, z wyobraże­
niami detali płócien malarzy francuskich. Mamy 
więc w autotypji fragmenty: „Jeźdźca napadnię­
tego przez jaguara11 —  Dełacroix, tegoż „Wygna­
nie Heljodora11 i „Głowę lwa11, „Po burzy11 —  Te­
odora Rousseau, „Las11 —  Corota, „Tors żony 1 —  
Ehsumiera, „Głowa11 —  tegoż, „Okręty11 —  Dau- 
bigny’ego, R eno ira  —  „Głowę kobiety11, Alfreda 
Sisley’a —  „Most w Sevres, SeuraPa —  „Port 
w Honfleur14, „W Moulin Rouge11 —  Toulouse- 
Lautrec’a, „Owoce11 —  Cezanne’a, van Gogha —  
„Pejzaż11, Picassa — „Siedząca żona11, „Martwa 
natura11 — B raąuea ,  „Autoportret11 —  Henri 
Rousseau; trójbarwne: „Studjum pani11 —  Cour- 
l;et’a i Cezanne’a —  „Portre t  Pasąueta11. Całość 
tego druku wykonana została w praskiej oficynie 
..Orbis11, według pomysłów i pod kierownictwem 
dyr. Sutnara. Fotografje, wybrane przez tegoż i au­
tora, wykonali uczniowie klasy prof. O. Hejzlara, 
klisze uczniowie pod kierunkiem prof. H. Huberta-
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z siedzibą w Warszawie, z dnia 2 października br., 
stwierdzające, że przeniesienie produkcji książek 
szkolnych do Warszawy więcej straty przyniesie 
tym, którzy zamówienia utracą, niż korzyści tym, 
którzy je przejmą.

Dla uwypuklenia tej straty dodajemy, że przez 
upadek kilku placówek przemysłowych polskich, 
zmniejszy się polski stan posiadania we Lwowie 
i tak już w ostatnich czasach mocno uszczuplony.

Nie prosimy o pomoc, ale o obronę przed nie­
słusznie i niezasłużenie dotykającą nas ruiną.

We Lwowie, dnia 25 października 1934 r.

Korporacja Przemysłowców Graficznych 
we Lwowie

A d a m  N eu m an n  m. p. H en ry k  L e w a r to w sk i  m. p.
Sekretarz K orporacji Zast. Starszego K orporacji

Cech Mistrzów Introligatorskich na okrąg 
W ojewództwa Lwowskiego ive Lwowie 

A d a m  K u ź m iń s k i  m. p. K a z im ie r z  W its k i  m. p.
Sekretarz P rzew odniczący

Reprezentant Zakładów Cynko graficzny eh 
we Lwowie

Z yg m un t  D egens t i ick  m. p.

Stow. Drukarzy i Pokrewnych Zawodów
„Ognisko“ we Lwowie 

Z yg m u n t  N o w a k o w sk i  m. p. G abr je l  B enrad  m. p.
Sekretarz P rzew odniczący

Związek Litografów i Chemigrafów we Lwowie 
W ło d z im ie r z  Cholew a m. p. Jan W o j tk ie w ic z  m. p.

Sekretarz P rzew odniczący

Związek Pracowników  
i Pracownic Introligatorskich we Lwowie 

W ło d z im ie r z  Z ie n k iew icz  m. p. Jan C zern ick i  m. p.
Sekretarz P rzew odniczący

DRUKARSKIE  
SŁOWNICTWO ZAWODOWE

Bardzo ciekawe w swej strukturze jest nasze 
słownictwo zawodowe. Składa się ono, jak wiado­
mo, z dziwnej mieszaniny nazw i zwrotów, zapo­
życzonych z rozmaitych języków w różnych okre­
sach czasu. Słownictwo drukarskie posiada dzięki 
temu wszelkie cechy słownictwa zawodowego mię­
dzynarodowego i jest też używane w większej lub 
mniejszej mierze przez niemal wszystkie narody 
świata.

Pod pojęciem słownictwa drukarskiego należy 
rozumieć zbiór nazw i zwrotów, któremi posługują 
się drukarze t. j. składacze i maszyniści drukarscy 
w swej praktyce zawodowej.

Dziwić nas może niejednokrotnie fakt, że w 
słownictwie tern dominują terminy pochodzenia 
łacińskiego, aczkolwiek przecież kolebka drukar­
stwa wywodzi się z Niemiec południowych. Objaw 
ten nie mieści atoli w sobie nic dziwnego, albo­
wiem w okresie wynalazku drukarstwa i w długi 
czas potem posługiwano się w druku i piśmie po­
wszechnie łaciną. Stąd też zrozumiałem staje się 
przyswojenie większości wyrazów naszego słowni 
elwa zawodowego z języka łacińskiego.

Dalej zachodzą w naszej terminologji zawodo­
wej nazwy pochodzenia greckiego, francuskiego 
i niemieckiego. Ilość ich jest coprawda mała, lecz 
są one nieodzowne w całokształcie słownictwa dru­
karskiego.

Wyrazy pochodzenia rodzimego zajmują w na- 
szem słownictwie zawodowem oczywiście niezbyt 
wiele pozycyj, czego jednakże nie można poczyty­
wać za objaw jakiegoś zaniedbania w tym wzglę 
dzie. Nie do pomyślenia bowiem byłoby usiłowa­
nie spolszczenia wszystkich tych nazw i zwrotów, 
które powstały w ciągu kilku wieków rozwoju sztu-

Niemniej ciekawy jest drugi opus wydawniczy 
P. Sz. G. w Pradze, traktujący o projektach Józefa 
Ćapka na okładziny książkowe („Kniżni obalky 
Josefa Ćapka", wybór okładzin z lat 1919— 1927). 
Ćapek brat, a także współtwórca dzieł scenicz­
nych, j. n. znanych i w Polsce „R. U- R“ ., „Spra­
wy Makropulos", „Adama Stworzyciela" i in. K a­
rola Ćapka należy do grupy tych plastyków, która 
hołduje prymitywizmowi, z pierwiastkami kubizmu. 
Duży ąuart zeszytu, poprzedzony przedmową F ran ­
ciszka Langra zawiera 16 barwnych okładek, 
w technice ofsetowej, wykonanych przez autora 
wiatach 1919-1927. Są to rzeczy bardzo „moderne", 
niemniej jednak ciekawe i śmiałe w ujęciu o ja- 
skrawo-jarmarcznych koncepcjach, wykonane dla 
wydawnictw i oficyn praskich: Fr. Borovy, Aven- 
tina, Vaclav Petr, Topie i in. Mamy tu więc okła­
dziny do dzieł następujących pisarzy: St. K. Neu- 
mann —  „At Żije Żivot“ , Kareł Ćapek —  „Ital- 
ske Listy", „O Nejbliżśich Yecech", „Yec Makro­
pulos", J. Romains —  „Kumpani", Artur Machen 
— „Tri Podvodnici“, ,J. Kopta —  „Revoluce",

Montherlant —  „Rai Ve Stinu Meću“ , Fr. Sramek
— „Źivota“ , Josef Kopta —  „Hlidać", Fergusson
— „Kapitol", Emil Vachek —  „Pan  Sveta“, Sven 
Iledin —  „Z Pekingu do Moskvy", Helena Ćapko- 
va —  „Kolebka", do własnej książki p. t. „Zemę 
Mnoha Jmem", oraz do nr. 1 magazynu Topića 
p. t. „Topićuv sbornik".

Nad całością tego druku pracowali uczniowie 
wydziału fotografji reprodukcyjnej (prof. Otokar 
Hejzlar), wydz. litografji (prof. Jan Novak), ka- 
mieniodruku i ofsetu (prof. J. Tomanek) i intro­
ligatorstwa (prof. V. Yladyka). Tekst —  półgruby 
grotesk Bertholda —  składano w klasie Vilema 
AmbrosPego.

I znów dyrektywa ogólna spoczęła w rękach 
prof. Sutnara, który nie pierwszy raz dowiódł swej 
wielkiej „maestri" w dziedzinie współczesnej 
sztuki drukarskiej w Czechosłowacji. Faktycznie 
tak technicznie doskonale wykonanych prac, po­
gratulować szkole praskiej, a przedewszystkiem jej 
kierownikowi, HUary Majkowshit
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ki drukarskiej i k tóre zyskały temsamem pełne 
prawa obywatelskie w świecie zawodowym. Ileż 
to wspomnień z zarania drukarstwa i późniejszych 
czasów rozwoju czarnej sztuki wiąże się z tem 
słownictwem! Stanowi ono niejako uświęcone t ra ­
dycją tabu, którego niepowołanym nie wolno na­
ruszać bezkarnie. Każde słownictwo wogóle, zaś 
zawodowe w szczególności, tworzyło się w ciągu 
wieków całych a nie w krótkim czasokresie choć­
by jednego żywota ludzkiego, to też trudno nam 
kusić się o jakieś zasadnicze zmiany językowe te­
go, co przetrwało setki lat i zdało egzamin uży­
teczności.

Tak więc w dziedzinie tworzenia rodzimego 
słownictwa zawodowego bądźmy powściągliwi 
i krytyczni, gdyż zbytnią pochopnością w tym 
względzie możemy wyrządzić więcej szkody ani­
żeli przysporzyć korzyści. Natomiast pielęgnujmy 
gorliwiej posiadany już zapas słownictwa rodzi­
mego, biorąc rozbrat z dziwolągami niezgódnemi 
z duchem naszego języka. Zarzucić należy prze­
to dość często jeszcze używane zwroty w ro­
dzaju w i n  k i e 1 a k, a c h t e l p e t y t ,  s z t e g ,  
s z m u c t y t e l  itp., na które przecież posiada­
my trafne odpowiedniki w własnym języku: 
w i e r s z o w n i k ,  p u n k t  t y p o g r a f i c z n y ,  
o b s a d n i k ,  t y t u ł  o c h r o n n y  itd.

Dokładna znajomość terminologji drukarskiej 
w sensie jej powstania, znaczenia i pochodzenia 
językowego, uchroni nas od stosowania takich ra­
żących określeń i umożliwi nam zrozumienie wie­
lu wyrażeń zawodowych. A trzeba na tem miejscu 
stwierdzić, że w zakresie znajomości własnego 
słownictwa zawodowego panuje znaczne zanie­
dbanie.

By choć w części przyczynić się do pogłębienia 
znajomości słownictwa zawodowego drukarskiego, 
przytaczamy poniżej w porządku alfabetycznym 
najczęściej używane nazwy i zwroty obcojęzycz­
ne, podając ich pochodzenie językowe, powstanie 
i znaczenie.
A b r e w j a t u r a  —  z łacińskiego brevis —  k ró t­

ki —  oznacza s k r ó t  jednego lub kilku słów. 
A f i s z  —  z francuskiego affiche, to zaś z łaciń­

skiego figere =  wbić, wrazić —  nazwa różne­
go rodzaju druków obwieszczających, wystawia­
nych, przybijanych lub nalepianych w miej­
scach widocznych (słupach reklamowych, 
oknach wystawowych itp ).

A k a p i t  — łacińskie a capite —  od głowy, od po­
czątku (rozdziału) —  nazwa wcięcia pierwszego 
wiersza każdego ustępu.

A k c e n t  —-z łacińskiego accentus =  podniesie­
nie głosu, zaznaczenie —  znak umieszczony nad 
łub pod literami, służący do zaznaczenia głoso­
wego wzgl. odróżnienia dźwiękowego podob­
nych sobie kształtem liter.

A k c y d e n s  —  z łacińskiego accidere —  przyda­
rzyć się, przytrafić się — określenie na drob­
niejsze, przygodne prace, które w początkach 
istnienia drukarstwa uchodziły za przypadkowe 
objekty zajęć drukarza; w obecnych zaś czasach 
stanowią prace akcydensowe bardzo poważny 
dział wytwórczości typograficznej.

A 1 d i n a —  pismo o kroju smukłym, nawiązujące 
nazwą do zasług słynnego drukarza Aldusa Ma- 
nutiusa z Wenecji.

A l f a b e t  —  kolejność liter od a do zet —  nazwa 
pochodzi od początkowych liter greckich Alfa, 
Beta.

A 1 i n e a —  łacińskie a linea — od linji —  znacze­
nie słowa pod a, lc a p i t.

A n o n s —  z łacińskiego annuncio —  oznajmić — 
o g ł o s z e n i e  zamieszczone w gazecie lub 
czasopiśmie.

A n t y k w a  —  z łacińskiego antiąua —  starożyt­
na, dawna —  pismo stare, dawne, o formacli 
okrągłych (pismo łacińskie), używane powszech­
nie na całym świecie.

A p o s t r o f  —  z greckiego —  znak wypuszczenia 
jednej lub kilku liter (np- Bapostrophe).

A r t y k u ł  —  z łacińskiego articulus =  członek, 
część —  oznaczenie rozdziału lub całego pi­
sma, większej rozprawki lub omówienia pew­
nego tematu w gazecie lub czasopiśmie.

A u t o r  —  z łacińskiego auctor =  sprawca —  na- 
zwą tą określa się ogólnie pisarzy, poetów itp. 
piszących dzieła.

B i b l j o f  i l  (z greckiego) =  miłośnik książki — 
nazwą tą określamy zarówno zbieracza książek 
ze względu na ich piękną formę typograficzną, 
rzadkość zabytkową itp., jako też propagato­
ra wytwórczości książki łączącej w sobie walo­
ry doborowej treści z pięknem formy.

B i b 1 j o t e k  a (z greckiego) = , miejsce, gdzie 
przechowuje się książki —  księgozbiór (zbiót 
książek), książnica.

B o r g i s  —  z francuskiego bourgeois =  obywa­
telskie, pospolite —  pismo o stopniu liczącym 
9 punktów typograficznych.

B r y l a n t  —  z francuskiego brillant —  stopień 
pisma liczący 3 punkty typograficzne, nie bę­
dący jednak w praktycznem użyciu ze względu 
na swą mikroskopijną wielkość, łatwą łamliwość 
oraz wysoką cenę sporządzenia, dorównującą 
prawie wartości brylantów, z czego wywodzi się 
też powstanie nazwy.

C i c e r o  — wyraz pochodzenia łacińskiego
nazwa stopnia liczącego 12 punktów typogra­
ficznych, zapożyczona od nazwiska wielkiego 
mówcy i pisarza rzymskiego Cycerona, którego 
listy (epistolae) poraź pierwszy były drukowa­
ne pismem tego stopnia (1466 r.).
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D e d y k a c j a  — z łacińskiego dedico =  ofiaro­
wać, przypisać —- zaofiarowanie komuś swej 
pracy pisarskiej przez autora (tytuł dedyka- 
cyjny).

D e f e k t y  —  z łacińskiego defectus =  ubywanie, 
brak  —  określenie na zamawiane brakujące do 
kompletu czcionki oraz takie, które przecho­
wuje się jako chwilowo niepotrzebne.

D e l e a t u r  =  ił =  „niechaj zostanie usunięte'" 
—  z łacińskiego delere =  zniszczyć, usunąć — 
znaku f) używa korektor na oznaczenie usunię­
cia z układu niepotrzebnie złożonych czyli po­
wtarzających się liter i słów.

D i a m e n t  —  z greckiego adamas —  4 punk­
ty typograficzne liczący stopień pisma, stano­
wiący podobnie jak stopień b r y l a n t  okaz 
ludzkiej cierpliwości i pracowistości, lecz nie 
będący również w praktycznem użyciu; cena 
pisma tego stopnia dorównuje niemal wartości 
diamentów, stąd też pochodzenie nazwy.

D r u k o w a f i  —  od niemieckich czasowników 
drucken i drilclten (tłoczyć, cisnąć), używanych 
do oznaczenia czynności drukowania w pojęciu 
równoznaczuem jeszcze w XVIII wieku, poczem 
tylko słowo drucken  zachowało obecne znacze­
nie „drukować"", a drucken  przeszło do języka 
codziennego z innem pojęciem.

D u o d e c  —  z łacińskiego in duodecimo (12°) — 
mniejszy format książkowy, przy którym ar­
kusz liczy 12 kart, czyli 24 stronice; nazwą tą 
oznaczamy także wymiar (format) układu ko­
lumny.

D w u c i c e r o  - wielkość 2 cicer —  stopień pi­
sma o 24 punktach typograficznych-

D m u m y t e l  — wielkość 2 mytli (z niemieckie­
go M ittel od M itte —  środek, średni) —  sto­
pień pisma liczący 28 punktów typograficznych. 
N ależy  zarzucić tę  nazw ę, używ ając natom iast zw rotu  
„D w n ś r e d n i“ (dom yślne: s to p ień ).

D y w i s —  z łacińskiego dividere =  dzielić, roz­
dzielać —  d z i e l n i k ,  znak pisarski, używany 
przy przenoszeniu dzielonego słowa do następ­
nego wiersza; używany także jako ł ą c z n i k  
w wyrazach złożonych, np. biało-czerwony = : 
biały i czerwony (kolor naszych barw państwo­
wych) .
Zaleca się posługiw ać w yrażeniem  rodzim em  d z i e l -  
n i k zam iast d y w i s.

E g z e m p l a r z  —  z łacińskiego exemplo, are — 
liber exemplatus =  przepisywać -— nazwa wy­
kończonej jednostki wydawniczej (np. książka 
wydana w tylu a tylu egzemplarzach).

E l z e w i r  —  nazwa pisma, przybrana od na­
zwiska sławnej holenderskiej rodziny drukar­
skiej Elzevirów.

E r r a t a  —  z łacińskiego errare =  mylić się — 
wyraz używany przy wykazie spostrzeżonych 
omyłek autora lub błędów drukarskich.

E x l i b r i s  — z książek (słowo łacińskie) —  
mniej lub więcej ozdobny znak, uwidaczniający 
właściciela książki.

F a s c e t y  —  z łacińskiego fascia, ae =  przepaska, 
przewiązka —  nazwa podkładek metalowych 
z narożnikami uchwytowemi, używanych do 
podtrzymania i powiązania w formę drukarską 
klisz lub płyt stereotypowych.

F i r e t —  z niemieckiego Geviert =  poczwór­
nie, o równej wielkości każdego z czterech bo ­
ków — nazwa justunku o równym wymiarze 
boków danego stopnia, tworzącego w przekro­
ju poziomym figurę kwadratu geometrycznego.

F o 1 j o —  z łacińskiego folium  =  liść, karta — 
in folio  (2°) —  oznacza określony format pa­
pierń (arkusza), zawierający 2 karty czyli 4 
stronice; nazwę tę używamy również w odnie­
sieniu do określenia wymiaru (formatu) układu 
kolumny.

F o r  m a —  z łacińskiego forma  =  kształt, postać 
—- określenie zaklinowanego do druku układu, 
składającego się z jednej lub więcej kolumn.

F o r m a t  —  z łacińskiego formare =  kształto­
wać, —  określenie na pojęcie dwuwymiarowe 
płaszczyzny papieru i układu.

F o r m u l a r z  —  z łacińskiego formuła  =  urzą­
dzenie, układ —  nazwa druku do wypełniania 
odręcznego różnych rubryk i wierszy.

F r a k  t u r a  —  z łacińskiego frangere =  łamać 
—- pismo o formach łamanych, ostrych (pismo 
niemieckie).

G a r m o n d  —  stopień liczący 10 punktów ty­
pograficznych, nazwany tak ku uczczeniu wiel­
kich zasług francuskiego artysty - rytownika 
Claude Garamonda, rozwijającego swą działal­
ność w pierwszej połowie XVI wieku w Paryżu 
(f  1561).

G o t y k  —  nazwa pierwotnie pogardliwa na okre­
ślenie stylu, uważanego początkowo jako coś 
gerinańsko-barbarzyńskiego (od Gotów), prze­
ciwstawiającego się ówczesnemu pojęciu pięk­
na klasycznego —  nazwa pisma frakturowego, 
powstałego z liter średniowiecznych (pismo 
mnichów), o mniej lub więcej ostrych kształ­
tach (gotyk stary, kościelny, medjawelowy itd.).

G r o t e s k  .—  z francuskiego grotesąue =  osob­
liwy, niezwykły —  nazwa pisma bez żadnych 
upiększeń o jednolitym dukcie wszystkich linij 
czcionki (pismo kamienne, blokowe).

I l u s t r a c j a  —  z łacińskiego illustro —  oświe­
cać, objaśniać —  zobrazowanie, objaśnienie ry­
sunkowe.

I m p r e s s u  m —  z łacińskiego od imprimo —r- 
wycisnąć, wytłoczyć —  określenie umieszczenia 
na drukach firmy drukarskiej, wydawcy i re­
dakcji, odpowiedzialnych prawnie za druk wy­
dawnictwa.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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KOM UNIKATY
K O RPO RA CJI ZAKŁADÓW  G RAFICZNYCH  
I W YDAW NICZYC H  N A  WOJEW ÓDZTW O  
PO Z N A Ń SK IE  Z SIE D ZIBĄ  W PO Z N A N IU

WYPISY UCZNIÓW
Na zasadzie § 124 U staw y P rzem ysłow ej otrzym ali 

Św iadectw a U kończen ia  N auki w przem yśle graficznym :

W  dniu  9, 10 i 11 l ipca 1934 r.:
1. Jakob R u d o lf (sk ład acz), 2. K ujaw a M arjan (sk ła­

d a cz), 3. Z w ierkow ski B ogdan (m aszyn ista ), 4. Z andecki 
M arjan (m aszyn ista ), 5. E liń sk i B ogdan (m aszyn ista ), 6 . N o ­
w acki K azim ierz (m aszyn ista ), 7. D udziak Leon ( lito g r a f),
8 . W ęsiersk i Egon ( lito g ra f), w szyscy z P ozn ania , 9. R ogala  
Czesław (składacz) z R aw icza, 10. P rzybylińsk i S te fan  (sk ła­
dacz) z Inow rocław ia , 11. W ieczorek  Edm und (składacz) 
z Raw icza.

W  dniu 15, 16 i 17 p a źd z ie rn ik a  1934 r.:
1. B artkow iak  H enryk (sk ład acz), 2. E reński Edm und  

(sk ład acz), 3. M asełkow ski H einz (składacz)', 4. M aćkowiak  
K azim ierz (sk ład acz), 5. D obrzyński Tadeusz (m aszyn ista ),
6 . B ajon R om an (m aszyn ista ), 7. Jam rozik  H enryk (kam ie- 
n iod ru karz), 8 . G ew iese R ichard (k am ien iod ru k arz), 9. 
C hudziński Janusz (ch em ig ra f), 10. Chwalisz W ładysław  
(ch em ig ra f), 11. O rsztynow icz M aksyiniljan (ch em ig ra f), 
w szyscy z P ozn an ia , 12. K osten ck i Leon (składacz) z G nie­
zna, 13. Janas W itold  (sk ładacz) z G niezna, 14. O estreicher  
Bernhard (składacz) z R aw icza, 15. P ijanow sk i B olesław  
(sk ładacz) z W ągrow ca, 16. U szak iew icz F eliks (składacz) 
z G niezna, 17. O lszew ski Marjan (składacz) z G rodziska, 
18. U rbaniak Jan (sk ładacz) z Jarocina, 19. K uchcińsk i A l­
fons (składacz) z P leszew a.

TOWARZYSTWO GRAFICZNE W TORUNIU
Na ostatn iem  zebraniu m iesięcznem  w ygłosił kol. pre­

zes G ustow ski refera t pod tyt. „ga lw anop lastyka44.
Ze w zględu  na tem at n iecod zien n y  udział członków  

w zebraniu był bardzo liczny. P releg en t, który m iał m ożność  
pracow ania w dziale ga lw anop lastyk i, m ów ił w ięc  n iety lk o  
o teorji ale zaznajam iał zebranych z praktyką zapom ocą  
szem atów  z zasadam i galw anop lastyk i. M ówca w  dw ugodzin ­
nych w yw odach om aw iał ko lejno  ca łok szta łt pracy w  galwa- 
n op lastyce, od w łaściw ości tw órczych  prądu aż do pow sta­
nia galw ana. D la lep szego  zrozum ienia prelegen t p rzepro­
w adził k ilka eksperym entów  zapom ocą przyn iesionych  che- 
m ikalij i m atryc, używ anych przy galw anoplastyce.

Z zaciekaw ien iem  śled z ili zebrani tw orzen ie się m iedzi 
na m atrycach i m etalu . Z akończając referat m ów ca w skazał 
na za lety  i w ady galw ana, przytaczając stan ga lw an op lasty­
k i zagranicą i  w  P olsce.

R efera t ten  p rzyjęto  z w ie lk iem  zadow olen iem .

PRAWO I SĄD
PRAW O CELNE

Nr. 90 D ziennika U staw  z dnia 17 października przy­
nosi pod poz. 820 bardzo obszerne przepisy w ykonaw cze do 
prawa celn ego  z dnia 27 października 1933 r. (D z. U. Nr. 84, 
poz. 610) wraz z w zoram i form ularzy oraz tabelam i: a) to  
w arów  dopuszczonych  do odpraw y celnej przyw ozow ej w u- 
rzędach celnych  II klasy, b) tow arów  przesyłanych  w w ięk ­
szych jed n o litych  (jednogatunkow ych) ładunkach , k tóre m o­
gą być odpraw iane bez w yładow ania do m agazynów  celnych ,
c) wykaz danych, k tóre m ogą być pom in ięte przy szczegó- 
łow em  zgłoszen iu  tow arów  do odpraw y celnej przyw ozow ej.

Prócz pow yższego ukazało się dodatkow o rozporządze­
n ie w Nr. 92 Dz. U. pod poz. 833, regu lu jące spraw ę o d li­
czenia od ogólnej w agi tow aru w agę opakow ania (tary).

O RDYNAC JA POD ATK O W A
W  D zien n ik u  U staw  Nr. 91 z dnia 23 października rb. 

ogłoszono pod poz. 821 rozporządzenie w ykonaw cze M ini­
stra Skarbu do O rdynacji podatkow ej wraz z 22 wzoram i

form ularzy zeznań podatkow ych i t. p. T erm iny p łatn ości 
podatków  p rzesunięto  dla 1 ) podatku obrotow ego do dnia 
31 m aja, 2) za liczek  kw artalnych  na p oczet podatku ob roto­
w ego za I kw artał do dnia 15 czerw ca, za II kw artał do 15 
sierpnia, za III kw artał do 15 października, za IV  kw artał 
do 15 lu tego  roku n astępnego, 3) podatku dochodow ego do 
dnia 15 w rześnia, 4) podatku od uposażeń służbow ych —  
w term in ie 7 dni po up ływ ie m iesiąca kalendarzow ego, 
w którym  nastąpiła  w ypłata przez służbodaw cę.

10% D O D A T K U  DO PO D A TK U  OBROTOW EGO
Na m ocy R ozporządzenia  R ady M inistrów  z dnia 27-go  

w rześnia 1934 r. przedłużono o rok pobór 10% dodatku do 
podatku obrotow ego, a m ianow icie  do przypadającego od  
obrotów , osiągn iętych  w okresie od 1 października 1934 do 
30 w rześnia 1935 r.

O BN IŻE N IE K AR ZA ZWŁOKĘ I ODSETEK  
ZA ODROCZENIA

O kóln ik iem  z dnia 25 w rześnia 1934 L. D. V. 33877/1 /34  
zarządziło  M inisterstw o Skarbu: 1. Od w szelk ich  w płat po 
1 październ ika 1934 na poczet za leg łośc i w  podatkach b ez­
pośrednich  i op łatach  stem plow ych  n ieodroczonych  i n ie- 
rozłożonych  na raty pobiera się aż do odw ołania obniżone  
kary za zw łokę w w ysokości 1 2 % roczn ie, licząc od ustaw o­
w ego term inu p łatności. 2. O dsetk i od odroczonych  lub roz­
łożonych  na raty za leg łości obniża się w ten  sam sposób do 
9% rocznie.

WIADOMOŚCI Z FIRM
„DOM K SIĄ Ż K I P 0L S K IE J “, SP. AKC., H U R TO W N IA  
DLA K SIĘG ARZY I W YDAW CÓW  W W ARSZAW IE  
ogłasza bilans p. 31. m arca 1934 r. zam ykający się po obu  
stronach sum ą zł 4 375 039.08. —  Straty 67 358,49 zł.

A. B. C. D R U K A R N IA , SPÓŁKA Z O. O. W W ARSZAW IE  
P rzedsięb iorstw o p rzestało  istn ieć.

„TOW ARZYSTW O DRU K A R SK O -W Y D A W N IC ZE *4 

SP. Z O. O. W  ŁODZI, UL. PIO TR K O W SK A  11
ogłasza otw arcie likw idacji sądow ej i w zyw a w ierzycie li do 
zgłaszania sw ych pretensyj.

„D R U K A R N IA  R O BO TNIK Ó W  CH RZEŚCIJAŃSK ICH 44 

SP. AKC. W PO ZN A N IU
Prokura Stanisław a C hojnackiego wygasła.

„CHRZEŚCIJANSKO-SPOŁECZNY IN ST Y T U T  W Y D A W N .44, 
SP. Z O. O. W KATOW ICACH

Zarządcy Czesław C hm ielew ski i P aw eł K em pka zosta li 
odw ołani. W ich m iejsce pow ołan i zosta li: A ntoni K lon ow ­
ski, L ip iny Śl., K ról. H utta  2 i W ojciech  Ł osińsk i, S iem ia­
n ow ice, Św. Barbary 2.

ŻYW IECKA F A B R Y K A  P A P IE R U  „SO LALI44 SP. AKC. 
W ZABŁOCIU POD ŻYWCEM

34 Z w yczajne W alne Z ebranie akcjońarjuszy odbędzie  
się 7 listopada 1934 r. o godz. 1 2 -tej w b iurze Spółki w W ar­
szaw ie, ul. D ługa 28.

W y d a w ca :  K orporacja Zakładów  G raficznych  i W ydaw ni­
czych na W ojew ództw o P oznańsk ie z siedzibą w P o ­
znaniu, A le je  M arcinkow skiego 13, m. 24.

R edak tor :  H enryk O rchow ski w Poznaniu .

A dres  R e d a k c j i  i A dm in . ,  P oznań, A le je  M arcinkow skiego 13, 
m. 24. T e le fo n  nr. 25-55 —  P. K . O. Poznań 202.868.

P r ze d p ła ta  k w ar ta ln a  6,00 zł już z przesyłką.

C eny ogłoszeń:  */i strona 100 zł, 1/2 str. 50 zł, 1U str. 25 zł, 
1ls str. 12,50 zł, 1/io str. 6,25 zł, 1 /32 str. 3,25 zł. —

P r z e d r u k  d ozw olony tylko za zgodą R edakcji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Sp. z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24.


